
Jtó 47. Warszawa, dnia 12 (24) Listopada 1888 roku.

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W  W a r sz a w ie  rocznie rs. 7 kop. 20, półrocznie rs.3 kop. 60 kwartalnie rs. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. N a ProW IIlCyi rocznie rs. 10, półrocznie rs. 5, kwartalnie, 
rs. 2 kop. 50. W e L w ow ie kwartalnie w miejscu złr. 3, na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 80. W Krakowie kwartalnie w miejscu złr. 2 cen. 7 5, na pro* 

wincyi z przesyłką pocztową złotych reńskich 3 centów 50. W  Poznaniu kwartalnie w miejscu marek 5, na prowincyi z przesyłką pocztową marek 6.

.A.ćLres: T. IKI. Oregorowicz w  W arsza-wie, ulica, Chmielna JWr SO n ow y.

Z W YSTAW Y PRZEMYSŁOWEJ.

^  8Pan ' a*e sa ê w M uzeum Przem ysłu  i R o l­
nictwa, roją się od tłumów. Porw any 

prądem  tym , przywabiony gwiazdą, jaśn ie jącą  na 
frontonie gm achu, wchodzę i zapłaciwszy 30 kop. 
kieruję się wraz ze wszystkimi po schodach na p ię­
tro  wiodących, by ujrzeć nareszcie m agnes, w abią­
cy tak , niedzielną publiczność W arszaw y.

M agnes to w rzeczy samej niezwykły. P rzep y ­
szne apartam en tu  M uzeum, potokami św iatła obla­
ne, świąteczny przybrały  wygląd; od luster zaś, 
mebli, rzeźb i dyamentów, wszystko tu  oko pocią­
ga i przykuwa. A  jednak , owe tłum y śpieszące 
tak  żywo, m ija ją  obojętnie najciekawsze okazy 
i zbite w masę gęstą  w jeden  tylko punk t się zwra­
cają. H uczne dźwięki w yjaśniają nam  w tej chwili 
gorączkowa ich zajęcie. A , więc to nie wystawa 
przemysłowa. S ą  pomieszczone tu  fortepiany i z gó­
ry  zapowiedziane popisy am atorów elektryzują do 
tego stopnia wszystkich.

I  pa trząc  na  te  zarum ienione policzki, na oczy 
w grającego utkwione, przysiągłbyś, że publicz­
ność warszawska do najm uzykalniejszych należy. 
S to razy osłuchany już M enuet Padarew skiego, 
więcej ją  obchodzi, nad wszelkie okazy, wystawa

zaś bez szopki muzycznej, nie is tn ia łaby  dla niej 
wcale. N ie dziwimy się też bynajm niej, iż zarząd 
M uzeum musi się do tego elem entarnego uciekać 
środka, a  zarazem  przypom inam y, iż z godną 
uznania starannością, usiłu je  on w poważniejszy 
również sposób zająć ogół, postępam i przem ysłu 
naszego i rolnictwa. Z a  dowód może tu  posłużyć 
nie już  daw niejsza jego działalność, ale chociażby 
przegląd ekspozycyi, urządzanych w dzisiejszym, 
nowym gm achu, otw artym  przed dwoma laty  n ie­
spełna.

W  Listopadzie 1886 roku, widzieliśmy tu  dwa 
miesiące trw ającą, bogatą, bo przy udziale 170 
eksponentów urządzaną wystawę odzieży i sprzę­
tów m ieszkalnych.

W  latach  1886, 1887 i 1888 wystawy nasion 
zbóż i traw .

W  Styczniu r. b. licznie obesłaną wystawę 
tkacką.

Obecna wreszcie, dwa miesiące trw ać m ająca 
wystawa przemysłowa, obejm uje sześć działów:

1) W yroby stolarskie, tokarskie i rzeźbiarskie, 
wystawców 50.

2) W yroby z m etali, wystawców 49.
3) W yroby hutnicze, wystawców 6.
4) W yroby ceramiczne, wystawców 17.
5) Zabaw ki dla dzieci, wystawców 10.
6) W yroby włościańskie.
U derza brak  zupełny wyrobów tkackich, zap e­

wne w skutek niedawno zam kniętej specyalnej 
w tym kierunku wystawy, oraz nadzwyczajne ubó­
stwo okazów pracy kobiecej, zredukowanej tu , jak

i wszędzie prawie, gdzie ją  publicznie przedstawić 
potrzeba, do nieszczęśliwych malowań na porcela­
nie, po za k tó rą , piękne nasze panie nie mogą, ja k  
widać, pomysłem i wyobraźnią ani o jeden  cal się 
posunąć.

— Litości, urocze córy syreniego grodu!—chcia­
łem zawołać — ależ żądne pracy, zwróćcie zapał 
ku niej na inne pole, inaczej, będziemy wkrótce 
mieli więcej szablonowo malowanych talerzy, niż 
tych, którzy mogą na nich jadać.

Rozwaga jednak  pow strzym ała mi słowa na  
ustach. N ie jestem  przecież fortepianem  Kern- 
topfa, drgającym  od dźwięków m enueta, innego 
zaś głosu, któżby tu  chciał słuchać?—Mój panie — 
odpowiedziałaby mi pewno z oburzeniem niejedna 
z nadobnych melomanek — mój panie, nie p rzy ­
szłam  tu  zastanaw iać się nad ubóstwem prac ko­
biecych, an i oglądać kw iatki na porcelanie, bo 
jak o  kobieta, idąca z prądem  czasu, sam a m alo­
wać je  umiem. Śpieszyłam  do M uzeum, by za t a ­
ni bilet wejścia, ducha mego w artystycznych sk ą ­
pać rozkoszach; nie przeszkadzaj mi więc upajać 
się bożki m menuetem Padarew skiego.

Rozirytowany, rzuciłem zawistne ku fortepiano­
wi wejrzenie, lecz o dziwo, czarodziej ten  i mnie 
na chwilę przykuł do m iejsca. W  miejsce daw ne­
go poważnego klawikordu, ujrzałem  sprzęcik tak  
misterny, cacko tak  m aleńkie, iż kto wie, czy pa­
nowie M ałecki, D ietz, K ern top f i inni, nie w y sta ­
wią nam za la t dziesięć fortepianów, któreby s łu ­
sznie na miano kieszonkowych zasługiw ały.
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I  w drobnem jednak  ciele, może wielki duch 
mieszkać; pam iętny też, jak im  rozkoszny ten  in ­
strum ent sta je  się narzędziem  to rtu r niekiedy, dla 
tych, co pragnąc ciszy i spokoju do pracy, trapieni 
są od rana  do nocy przez m uzykalną sąsiadkę, od­
wróciłem się od miniaturowego cacka, postanaw ia­
ją c  z uporem  Żm ujdzina szukać koniecznie oka­
zów, mogących zająć specyalnie czytelniczki Tygo­
dnika.

N a  prawo, zaczepia mnie grzecznie jak iś  wy­
stawca.

— Automatische Ndhnadel, mein Herr.
— A utom atyczne igły? — powtarzam  — co to 

znaczy?
Niemówiący jednak  ani słowa po polsku N ie­

miec, nie um iał mi na pytanie odpowiedzieć. Ig ły  
za to wyborne, których uszko za naciśnięciem pal­
ca, n itkę chwyta i wciąga, sam e zdają się tłom a- 
czyć, iż dla osób starszych, dobrodziejstwem będą: 
nawlec je  bowiem ociemniały potrafi. Chociaż więc 
nie u nas wyrabiane, niemniej, jako  wzór d la fa­
bryk miejscowych, m ają  tu  racyę bytu.

O krok dalej, rozstawiono okazy taniej i bły­
szczącej biżuteryi.

— P o  czemu te broszki? — pytam  z ukłonem. 
Pokaźna, strzegąca ich dam a, trzęsie głową

z przeczeniem.

•— Verstehe nicht —  odpowiada.
— J a k to  — tłom acżę się łam aną niemczyzną— 

m ieszkając tu , nie rozumiesz pani wcale krajow e­
go języka?

—  Ich icohne in Wien — brzmi odpowiedź.
— Co, mieszka w W iedniu? N ie, to chyba po­

m yłka, a cóż nam  tu  po naddunajskich okazach? 
I  chcąc się przekonać, z grzecznym znów ukłonem 
proszę wiedenkę o adres.

P odaje  mi kartę , na której wypisano najw yra­
źniej:

M arie W ober 

in  W ien 

M atrosengasse 6.

Zdum iony, zwracam się do woźnego z przepaską 
na  ram ieniu:

— Przepraszam  pana — pytam  — ja k a  to  wy­
stawa?

—  Przem ysłu  krajowego — odpowiada, zgorszo­
ny widocznie m oją nieświadomością.

— Ah! rozumiem, przem ysłu krajowego, d la te ­
go broszki z M atrosengasse N -r  6 in W ien. Teraz 
się w głowie mojej rozjaśniło i z tern większem za­
jęciem  zacząłem  się postępowi tego „narodowego 
bogactw a” przyglądać.

M inąwszy ładne i co więcej tan ie  wyroby z gli­
ny, p . N ata lii A ndrio lli, zatrzym ujem y się przed 
m eblami. Przepyszne okazy. P o  pięknych, sty ­
lowych krzesłach i fotelach p. W ik to ra  z Chm iel­
nej, w spaniałe, zbyt może poważne urządzenie sy­
p ialn i p. Otwinowskiego. Co za wykończenie, ale 
cóż, rzeczy to dla wybrańców tylko dostępne; jedna 
szafka z szybą lustrzaną na k ilkaset rubli ocenio­
na. D alej w bocznej salce, spotykam y się z zaj- 
m ującem i okazami z drzewa, fabryki kutnowskiej, 
k tó ra  obok przeróżnych tkanin  na kapelusze i ma- 
te ry a łu  służącego do ich wyrobu, w ystawiła także 
delikatne, złotem  przerabiane serwetki, serwety 
i ręczniki. W yrób  tak  ładny, iż zwraca uwagę. 
Szkoda, że jak  nas objaśniono, owe ozdobne po­
krycia stoliczków i tua le t nie są  do sprzedania, 
a  stanow ią podobno okazy wystawowe jedynie.

D o tej samej gałęzi przem ysłu, należą plecionki 
z drzewa, ze słomy i traw y krajow ej, wystawione 
przez p. G oldm ana. N asze polskie żyto, dosta r­
cza tu  wyrobu, który  w niczem zagranicznem u ry ­
żowi nie ustępuje. A  źe cło od fun ta  słomki k a ­
peluszowej wynosi 2 rs. 20 kop., produkcya więc 
wyrobów tych, przedstaw iając pole zbytu na nasz 
i rynki wschodnie, ma wielką przyszłość przed so- 
bą, przyczem m ogłaby zaoszczędzić krajow i sporą 
sumę, w ysyłaną dotąd na ten cel zagranicę.

Zw racam y na szczegół powyższy tern większą 
uwagę, iż ja k  sądzimy łatw y ów wyrób, p rzedsta­
wiłby lepsze zyski nad malowanie na porcelanie, 
a ja k  nas pomieszczony tu  napis poucza, p. Gold­
m an poszukuje właśnie wspólnika w celu rozwinię­
cia przedsiębierstwa.

A by nas jed n ak  nie posądzono o szczególne ku 
owej porcelanie uprzedzenie, wierni zasadzie, iż 
d tout seigneur, tout honneur, wymieniamy tu  jako  
tryum fato rk i w tej gałęzi, panie: A delę i Szarlotę 
(K arolinę zapewne) B ardet, K urnatow ską, Milicz 
i M alinowską.

Praw dziw ie m iłą niespodziankę spraw iła nam  
szafka z wyrobami Szkoły rzemiosł p. K orycińskiej, 
spotykam y tu  okazy: graw erstw a, koszykarstwa, 
tokarstw a, galanteryjnego introligatorstw a, stro ­
jów  i t. d. a wszystko w lepszem wykończeniu, niż 
w Czerwcu, na w łasnej, popisowej wystawie tego 
rękodzielniczego zakładu.

Sztuczne brylanty  pani D rasz, zdaleka snopem 
tęczowych promieni b iją  w oczy. Szkoda, iż zao­
fiarowany nam cennik, ani jednego polskiego nie 
posiadał słówka; inaczej moglibyśmy zaznajomić 
czytelniczki z nom inalną wartością tych ładnie wy­
kończonych ozdób, których rozpowszechnienie s ta ­
je  się ciekawym probierzem  naszej w zrastającej 
próżności i upadających finansów.

Oto w pobieżnym rzucie oka, główne przedm io­
ty, posiadające in teres d la  przeciętnego widza. 
Obok nich jednak , wystawa posiada cały dział na­
ukowo-przemysłowy, który zająwszy dolne salony, 
fachowego wymaga opisu. W idzim y tu: wyroby 
żelazne, k ra ty , bram y i sikawki, przęsła kolejki fa ­
brycznej i zwrotnice nowego systemu. D alej w oso­
bnej salce, bogaty zbiór m ajoliki i porcelany, z fa ­
bryki ks. D ruckich-Lubeckich. Cały pokój zajęty 
przez narzędzia fabryczne i arm atury , sikawki, 
m anom etry, narzędzia optyczne, dzwonki elektry-

Gdybyś w iedziała ja k  trudno, nad siły  
W alczyc z uczuciem, ktorem pierś drzy cała, 
Gdy pragniesz wyrzec: kocham do mogiły!
A musisz m ilczeć, być niemym jak  skała.

Gdybyś wiedziała, że cieplejszem  słowem  
Noc ciemna w jasny poranek się zmienia, 
ż e  tkliwsza nuta w oddźwięku echowym,
Ciszę mogilną zmienia w pieśń natchnienia.

Gdybyś wiedziała, że  jedno wejrzenie 
Każe zapomnieć wokoło świat ca ły ,
Każe odczuwać jed n o  serca drżenie,
I w idzieć tylko ja sn e  ideały.

Gdybyś wiedziała, to przez mgły wiosenne 
Jedno w ejrzenie przesłałabyś w darze,
Jedno jed yn e czyste i promienne,
O jakiem  myślę i śpiewam i marzę!

Gdybyś wiedziała, to  przez ranne zorze, 
Jedyne słówko przesłałabyś może,
Jabym go schw ytał jak  sen, co się prześni,
I uniósł, uniósł na skrzydłach mej pieśni!

W ł. Trzciński.

S I L E N I E .
PRZEZ

9TCcmj,ó <sTCa/piezati>hą.

(D a lszy  c ią g .)

czne i t. p.
W  piątej sali zw raca uwagę ciekawy przyrząd, 

ostrzegający przed zalaniem  przy wodociągach; 
przyrząd mogący stać się istnem  dla służby dobro­
dziejstwem.

T kaniny  wreszcie metalowe pana Chrzanowskie­
go, instrum enta  muzyczne pana K ruzióskiego i in ­
ne wyroby, illu stru jąc  postęp naszego przem ysłu, 
d a ją  pomimo braku  w niektórych gałęziach, świe­
tny  pozór tegorocznej wystawie.

An. K r  z.

P I E Ś Ń .

.ZSX9

t e  ■££^dybyś w iedziała jak  ciężko na ziemi 
Żyć jako kurhan samotny na polu, 

W iecznie samemu z myślami swojemi, 
Nieznając końca tęsknoty i bólu.

.jUj eżeli on bawi się tak  dobrze, dlaczego i ja  
nie m iałabym  podobnie? N a  pierwsze mo­

je  słowo, młodzież rzuciła się do mnie i od tej już  
chwili byłam  otoczoną. Dziw na rzecz jednak. B ra ­
kowało mi dawniejszej swobody i pewności siebie. 
N adrobien ie  m iną, podniecany gw ałtem  hum or nie 
wiele pom agały. W  końcu, porzuciłam  motylku- 
jącą  m łodzież i pobiegłam  za p an ią  W . w głąb 
mieszkania.

— M oje ty miłe stworzeńko A nusiu  — rzekła  ta  
daw na przyjaciółka naszego domu —  czy mi się 
zdaje, czy też na seryo nie jesteś dziś przyjaźnie 
usposobiona dla męża. A  widzisz, musi to być praw ­
da, bo się zaczerwieniłaś. T ak  jakoś stronisz od 
niego, nic nie mówisz, postępujesz zupełnie ina­
czej od innych m łodych m ężatek. M oje dziecko, 
niedyskretność nie przem aw ia przezemnie w tej 
chwili, tylko poprostu szczera przyjaźń łącząca nas 
od niepam iętnych czasów. Z e m ną możesz być 
otw arta.

— D roga pani — odparłam  z przymusowym 
uśmiechem — czyż mam minę niezadowolonej ze 
swego losu.

—  O! tak , wyglądasz ja k  kobieta, tocząca w so­
bie gorącą ja k ą ś  walkę. W ierzaj A nusiu moim 
doświadczonym oczom. W szystkie siły  w tobie są 
obecnie naprężone.

— A  czy prędko nastąp i przesilenie? — zapyta­
łam  siląc się na udaw anie żartobliwego głosu.

J a k  gdyby w odpowiedzi dobiegł z salonu weso­
ły śmiech Sokoła. D obrze mu było bezemnie.
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—  Z adrżałaś lekko, A nusiu  — mówiła dalej 
poczciwa kobieta, u jm ując mnie za obie ręce— mo­
że ci zimno, może też jesteś nerwową? Czyżby cię 
d rażniła  wesołość męża? Oznaczałoby to zazdrość.

— A , bardzo pięknie uciekać z salonu — zawo­
ła ła  na js ta rsza  córka pani W ., w padając między 
nas.

B yłam  jej w myśli wdzięczną za to, bo nie wie­
działam  co odpowiedzieć na pytanie o przyczynę 
zadrżenia, choć prawdopodobnie było to ner­
wowe.

— W róć A nusiu  — mówiła dalej prędko, doro­
dna, m iła dziewoja — wróć, gdyż sprzysięgnie­
my się wszystkie razem  i odbijemy ci męża, a to  
zupełnie przyzwoity chłopiec. M usisz go pocało­
wać za to natychm iast. Chodźmy.

—  W yręcz mnie, moja Bóziu — odpowiedzia­
łam  śm iejąc się.

—  Gdyby tylko był moim mężem, z pewnością 
nie zostawiałby mnie tak  samej, ja k  zostawia cie­
bie. Ty będziesz w domu, a on wyjedzie do ro ­
dziny.

— I  za interesam i — w trąciłam  już  bez śm ie­
chu.

N iepodobała mi się wzmianka Rózi o wyje­
ździć.

— Dlaczego mu nie towarzyszysz? — zapytała  
znów gadatliw a.

— N ie lubię podróżować zimową porą. W iosną, 
latem , wielka przyjemność.

— N iech więc mąż zaczeka. Trzebaby wyrobić 
to dla ciebie. M atyldo — dodała R ózia do p rz e ­
chodzącej w łaśnie pokojówki — powiedz panu S o­
kolskiem u, że mama m oja prosi go tu  na chwilę. 
Co to  A nusiu, chcesz uciekać a  może bawić się 
w chowanego? Tymczasem nie, ot! patrz , jak  hyżo 
m ąż twój biegnie tu ta j. P an ie  Sokołski, jestem  
w natchnieniu do powiedzenia kilku słów prawdy, 
co mi się zazwyczaj rzadko zdarza. Oto niegodzi- 
wością byłoby skazywać żonę na osamotnienie 
i nudy. Albo zostaw ją  pan u nas na czas swej 
nieobecności, albo odłóż wyjazd do wiosny, t. j .  do 
znośnej pory podróżowania.

— Odłożyć wyjazd do wiosny, to poprostu n ie­
podobieństwo, bo czyż wtenczas gospodarz może 
gdzie wyruszyć? Co się tyczy pozostawienia żony 
u  państw a, niech roztrzyga ona sama.

— G dyby nie in teresa, byłabym i te raz  towarzy­
szyła — rzekłam  umyślnie dla dowiedzenia się, j a ­
kie też wrażenie wywrę na męża tern ośw iadcze­
niem.

—  N atura ln ie  — odpowiedział ze zwykłym so­
bie spokojem.

K łam aliśm y oboje.
—  N ie rozumiem — rzekła pani W . — ja k ą  

mianowicie przeszkodę stanow ią interesa. B ardzo 
się będę cieszyła, jeśli A nusia  zostanie u nas, ale 
z drugiej strony straci na tern pana Sokolskiego 
rodzina, nie poznawszy tego stworzenia.

—  Posunę się do ostateczności, pom yślałam  — 
a  bądź co bądź, muszę wiedzieć, jak  on je s t uspo­
sobiony dla mnie.

— Gdyby... gdyby... proszono mnie bardzo... 
może.,, zgodziłabym się. Jestem  przecież bez z a ­
rzu tu  grzeczną osobą.

— P an ie  Sokołski — zaw ołała B azia, trzp io t­
ka  —  jes t to wezwanie, abyś pan  upad ł na kolana. 
D alejże.

— M oja żona żartu je . O na nie pozwoliłaby mi 
naw et uklęknąć. W iem. że nie pojedzie.

T ak  więc, osoba moja była mu najzupełniej obo­
ję tn ą . N ie p ragnął mego towarzystwa, obawiał się 
go prawie.

—  Zostaniesz A nusiu u nas — ozwała się p a ­
ni W .

— Niemożebne — odpowiedziałam z udaną we­
sołością. — D obra gospodyni nie powinna opusz­
czać domu.

S tanęło  więc na przyrzeczeniu o częstem odwie­
dzaniu się. Noc była jasna , księżycowa, gdy jech a­
liśmy do stacyi, a  następnie koleją żelazną, Sokoł 
milczał, podobnie ja k  i ja .

Może on śpi? pom yślałam , nie mogąc się zdecy­
dować, aby spojrzeć wprost na niego. Ciekawość 
jednak  zwyciężyła. Odwróciłam  wolniutko głowę... 
M ąż zatulony w futrze i barankow ej czapce, p a ­
trzy ł na mnie. J a k i  był wyraz w tem  spojrzeniu, 
nie wiem, dość jednak , że dreszcz przeszedł mnie 
całą, ale dreszcz nie pochodzący z żadnego n ie ­
przyjem nego uczucia. Było to raczej jak ieś p rzelo­
tne, miłe wzruszenie. Czułam, że się rum ienię, 
jako  schw ytana na gorącym  uczynku ciekawości, 
więc na nowo wsunęłam się w kącik powozu.

W  godzinę później, byliśmy na stacyi. Mimo 
przejm ującego chłodu nocy, wolałam spacerować 
na  platform ie, niż siedzieć w klasie.

A leż może się pani zaziębić — mówił S o ­
koł.

—  To się zaziębię—odpowiedziałam obojętnie— 
potrzebuję koniecznie świeżego powietrza, dusz­
no mi,..

—  J a  też także uważałem za konieczne zwrócić 
pani uwagę, na  niestosowność przechadzki w porze 
ta k  chłodnej; reszta zależy od pani. N ie ośm ie­
liłbym  się sprzeciwiać jej stanowczo.

P an  może zostać w salonie. Pójdę sama. 
Obowiązek nakazuje mi towarzyszyć pani. 

W ięc spacerujm y oboje.
■— N ie wymagam poświęceń — rzekłam  z m a­

łym  dąsem.
— N a  tak  krótko! J u tro  przecież o tej porze 

nie będziemy już razem.
Czy w ostatnich słowach zadrżała struna  żalu? 

N ie, z pewnością nie, tak  mi się tylko zdawało, bo 
przecież korzystając z tych ostatnich chwil, mógł 
zaproponować, abym go wzięła pod rękę, a  tym ­
czasem postępowaliśmy tylko obok siebie.

Srebrzysty blask księżyca zlewał się ze św iatłem  
gazu, płonącem  w oknach i rzucał przezroczystą, 
fantastyczną zasłonę na  ogród, roztaczający się 
przed nami. G ałęzie pochylały się ku sobie obna­
żone, niby wstydząc się swego stanu, liście z g łu ­
chym szelestem goniły po ziemi. M elancholijny 
obraz przedstaw ia ogród w porze jesiennej. R zek ł­
byś, że to  szkielet z pięknego niedawno jeszcze 
świeżością i jędrnością ciała.

Z a  nam i i przed nam i połyskiwało żelazo szyn, 
ciągnących się w niezmierzone przestrzenie, w św iat. 
Ich  to szlakiem  oddali się ju tro  Sokoł, może na 
długo, może na  zawsze...

Ile  tysięcy serc, ile pragnień, zamiarów, pomników 
przyszłości i gruzów, grobów chwili przeszłej, ile 
życia, unoszą codziennie na sobie te  szyny! A  m ię­
dzy tem  wszystkiem będzie także jedno serce, j e ­
dno życie, k tóre nie chce czy nie może pozostawać 
dłużej w zaciszu domowem, które wraz z innemi 
zerwało się do lotu z pod rodzinnej strzechy... 
i bieży het! aby dalej i dalej od swojego dom u. 
K to  go zeń wygania?

— Ty A nusiu — szepnęło po cichuteńku s u ­
mienie.

Szept ten  w strząsnął m ną.
— Czyja wina, że mąż ustawicznie ucieka przed 

tobą — zapyta z pewnością m atka, zapyta pani W . 
a może zapy ta ją  wszyscy.

—  Co im odpowiesz wówczas?

— Ab! — wyrwało się westchnienie. — Ah!
—  Czy ja  wiem, co się jem u stało? Czy j a  

wiem, co się ze m ną dzieje?,..
— K iedy pan wróci? — zapytałam  głośno.
— Z a tru d n a  odpowiedź proszę pani. Jeszcze 

nie wyjechałem, a  pani już  o pow rót py ta .
To jedno zdanie męża przywróciło mi natych ­

m iast zim ną krew. Chwilowe roztkliw ienie p ierz­
chło, ustępując miejsca gniewnemu prawie u n ie ­
sieniu.

Ja k to ?  W ięc on przypuszczał, że ja  dbam 
tak  dalece o niego, że wyjazd mnie smuci, a po­
wrót ucieszy? O! trzeba rozproszyć to podejrze­
nie.

—  Z apy tałam  mimowoli, niech mi pan  wie­
rzy...

W  tej chwili właśnie, z sykiem, świstem i łosko­
tem, w taczała się m ajestatycznie lokomotywa, c ią ­
gnąc za sobą szereg wagonów. S tacya ożywiła 
się.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

T E A T R .
PR ZEZ

Lu d wi k a  N i e m o j o w s k i e g o .

W ystęp panny Ireny Trapszanki w komedyi Michała 
Bałuckiego p. t. Nowy dziennik.

(D okończen ie.)

cena którąśm y w poprzednim  num erze po­
mieścili, jest ekspozycyjną a zatem najm niej 

d a jącą  sposobności do zajęcia widzów. P ublicz­
ność nie zaciekawiona jeszcze rozwojem akcyi, s łu ­
cha pierwszych dyalogów sztuki z m niejszą uwagą 
naśladując w tem  przeciętnego czytelnika, który 
przedmowę do dzieła zwykle dość pobieżnie tra k ­
tu je . T u  jednak  rzecz się dzieje wprost przeci­
wnie.

O d pierwszego wyrazu wymówionego przez we­
sołego podlotka, wszyscy zostają zainteresowani 
wdzięcznym obrazem jak i m ają przed oczami; 
a kiedy owo wychowane w wiejskiej zagrodzie 
dziewczę, zachwyca się z naiwną prostotą, gwarem 
i ruchem  wielkiego m iasta, kiedy udając dorosłą 
pannę rozpraw ia o miłości, zaciekawienie rośnie 
w progresyjnym  stosunku.

To już nie mniej lub więcej poprawnie dokona­
ne studya, ale praw da w całem znaczeniu tego wy­
razu. T rzeba słyszeć z ja k ą  poważną intonacyą 
głosu wypowiada pana Iren a  T rapszanka, ów epi­
zod zaręczyn dziecka, trzeba widzieć ów figlarny 
uśmiech pozującego na skończoną pannę dziew- 
czątka, ażeby zrozumieć wszystkie odcienia su b ­
telnej gry młodej artystk i. N a  koniec, gdy orkie­
s tra  zagrała  pod oknam i a panienka zelektryzowa­
na dźwiękami ulubionej polki, zaczyna tańczyć 
i śpiewać na scenie, swoboda akcyi, wdzięk ruchów, 
jako też wyborna intonacya, stanowią obrazek żyw­
cem z natu ry  schwycony.

Jeżeli przedstawiony przez nas epizod daje po­
jęcie o wybornem oddaniu charakteru  rozkosznego 
dziewczątka, to wkrótce potem następująca scena
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ze Stefanem  okazuje m iarę ta len tu  młodej artystk i 
w od tw arzan iu  gwałtownych a zarazem  różnoro­
dnych  namiętności. S tefan zwabiony posyłanemi 
z okna ukłonam i, przybywa i biorąc dziecinną p u ­
sto tę za rodzaj śm iałej kokieteryi, sta je  się n a ta r­
czywym.

W tedy  ona wybucha spazm atycznym  p ła ­
czem.

W y ją tek  ze sceny IV -te j:

S T E F A N .

A , otóż i ona!

H E L A  (biegnie do okna i uchyla storę).

N ie ma go już  w oknie, tu  go także nie ma.

S T E F A N  (zbliża się pocicbu i chwyta ją  wpół).

Jestem ! jestem!

H E L A  (odpychając go z oburzeniem).

Co to m a znaczyć?

S T E F A N .

N o, no, bez tych ceregieli.

H E L A .

Mój panie, bardzo proszę! Jeże li się pan  w ten 
sposób będziesz zachowywał...

S T E F A N .

To panu drzwi pokażę... N ie nas brać na  tak ie  
kaw ały.

H E L A .

Co to wszystko ma znaczyć?

S T E F A N .

To ma znaczyć, że jeżeli tu ta j przyszedłem  to 
przecież nie po to, ażeby się bawić w niepotrzebne 
kom edye i dlatego na  zadatek  wezmę sobie ca­
łusa.

H E L A  (wyrywając mu się gwałtownie z gniewem 
i płaczem).

E  mój panie, cóż to znowu! P an ie , panie, proszę 
mnie puścić.

(Broniąc się uderza go w twarz i wyrywa z jego  
objęcia.)

S T E F A N  (maca się po twarzy).

T am  do licha, to  nie wygląda wcale na  korne- 
dyą!

H E L A  (zanosząc się spazmatycznym płaczem).

To je s t podle, to je s t nikczemnie, w ten  sposób 
postępować.,.

S T E F A N  (na stronie).

D alibóg  na prawdę płacze! (Głośno.) A leż pani, 
cóż j a  tem u winien, przecież się pani uśm ie­
chała...

H E L A  (płacząc).

Cóż z tego... chciałam  żebyś pan  przyszedł się 
przyw itać ja k  grzeczny kaw aler powinien uczynić, 
a  pan  obchodzisz się ze m ną jakby  z ja k ą  poko­
jów ką.

S T E F A N  (zbliżając się nieśmiało).

D a ru j pani, ale...

H E L A .

Id ź  pan sobie, nie chcę pana na oczy widzieć. 
N iech  pan  sobie nie myśli, że masz do mnie ja k ie ­

kolwiek prawa. K onkordat już  przesta ł obowią­
zywać, wiem dobrze, bo mi to  M ania  pow iedziała. 
Zaręczyny to  nie ślub a  i od o łta rza  odchodzą j e ­
szcze, rozumiesz pan.

S T E F A N .

Ależ bo...

H E L A  (odwracając się żywo i cofając rękę po którą 
on w y c i ą g D ą ł  swoją).

Id ź  pan. J a  pana niecierpię, nienawidzę, rozu­
miesz pan! A  jeśli jeszcze kiedy ośmielisz się 
przyjść tu ta j to  powiem wszystko tacie, on pana 
nauczy!

(Wychodzi żywo.)

W iadom o powszechnie jako  trudnem  jest zad a­
niem d la  wytrawnych naw et ak torek  wybuch sp a ­
zmatycznego śmiechu bez popadnięcia w przesadę. 
P łacz  cichy, rzewny, równie jak  i śmiech serdecz­
ny, to  najtrudniejsze zadanie sztuki; inne zupełnie 
bywa połączenie w jednej krótkiej chwili, posunię­
tego do ostatnich granic oburzenia i obrazy m iło­
ści w łasnej przy łzach gniewem wywołanych. J a k ­
że łatw o wtedy jednem  wykrzywieniem ust, jednym  
niewłaściwym ruchem  ciała, nadać całej swej krea- 
cyi kierunek nieestetyczny, tryw ialny a  nawet 
w strętny. T a  jedna scena, k tóraby  dla wielu adep ­
tek  stanow iła niemożliwy do zwalczenia szczegół, 
s ta ła  się w wykonanej przez pannę Irenę T rap- 
szankę roli, kam ieniem  probierczym, dającym  jej 
prawo do zajęcia wśród repertuaru  teatralnego 
w ybitniejszego ja k  dotychczasowe stanowiska. 
O prócz wybornej szkoły, k tó rą  zawdzięcza ojcu 
swojemu, zasłużonem u weteranowi sceny, posiada 
w wysokim stopniu w łasną jeszcze intuicyą, a  ta  
pokryw a w niej niektóre uchybienia z braku  ru ty ­
ny i wprawy scenicznej wypływające. Ażeby te 
drobne n iedostatk i usunąć, potrzeba koniecznie 
dać m łodziutkiej artystce, pozostawianej prawie 
zawsze na ostatn im  planie, obszerniejsze szranki 
aniżeli te  w jak ich  do tąd  poruszać się je s t zm u­
szoną. Pod trzym ując  bowiem młode, w ynurzają­
ce się z o tchłani m iernoty talenty, kierownicy tea ­
tra ln i przyszłość sceny naszej zapewnić mogą.

Oby tylko nasz głos nie był głosem wołającego 
na puszczy!

Białe szpaki, kom edya w trzech aktach, napisana 
przez pp. L abiche i D alacour.

W  kom edyi te j, będącej farsą  najczystszego k a ­
libru , dwoma owemi białem i szpakam i, je s t dwu- 
dziestocztero letn i młodzieniec A lidor de Boismou- 
cby m argrabicz, k tóry  nieskalanej niewinności obo­
ję tnym  pozostał na wszelkie pokuszenia zalotności 
kobiecej. D rugiego zaś szpaka przedstaw ia n a u ­
czyciel jego  M ouillebec pod ta tusia ły  ju ż  dobrze 
kaw aler dziewiczego także usposobienia.

M argrabicz m a się żenić, żeby więc rozbudzić 
w nim porywy młodzieńczych uniesień, w ysyłają go 
pod opieką nauczyciela do P aryża  z listem poleca­
jącym  staraniom  krew niaka narzeczonej A lidora. 
N a  nieszczęście, krew niaka zasta ją  siedzącego za 
d ługi w więzieniu, sam  więc nie mogąc młodego 
narzeczonego przerobić na ruchliwego paryżanina, 
odsyła go wTraz z nauczycielem do swej przyjaciół­
ki ak tork i, panny Róży. T ą  znów zajm uje się bo­
gaty  am erykanin  W iliam T rak , zazdrosny ja k  sza­

tan , a bogaty ja k  K rezus, za najm niejszem  podej­
rzeniem zdrady robiący burzliwe sceny z rozbija­
niem porcelany, zegarów, doniczek i t. p.

P rzy  pierwszych zaraz odwiedzinach białych 
szpaków T rak  w pada w furyą, d la  ułagodzenia 
więc jego podejrzeń, m argrabicz udaje  kucharza 
a nauczyciel jego lokaja, co natu ra ln ie  wytwarza, 
drażliwe niezmiernie położenia, osładzane jedynie 
zalotnem i um izgam i Róży do m argrabicza, a jej 
pokojóweczki N iny do nauczyciela.

Pom im o jednak  tych szturmów do serca i oczów 
m argrabicza, ten pozostaje na wszystkie zabiegi 
nieczułym. A ta k i te  przyjm uje wprawdzie z wia­
rą  w ich szczerość, ale w odpowiedzi tylko grucha 
miłośnie, wzdycha i na fujarce wygrywa serenady 
pod oknem zalotnicy. Róża znudzona a i zmęczo­
na tą  bezowocną kokieteryą, zgadza się na poślu­
bienie am erykańskiego bogacza, N ina  zaś znalazł­
szy więcej życia w podtatusiałym  nauczycielu, któ­
ry oczarowany je j wdziękami oświadcza się o jej 
rękę, z radością przyjm uję zrobioną sobie ofiarę.

W  całej tej sztuce nie m a sensu naw et za pół 
grosza, ale śmiechu po uszy, zwłaszcza gdy grana 
je s t dobrze, z życiem a  bez przesady, ja k  tego do­
pełnili: panny Czosnowska i Chraszczewska, i pano­
wie Sikorski, Turczynowicz, Galasiewicz i N o­
wicki.

J. K.

WOLA.
P RZEZ

JE SZ E G O  OZEEICSTEE-A..

P R Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskiej.

(Dalszy ciąg.)

o D ianna m ogła mówić Ludwikowi i d la ­
czego w sparła się na jego ram ieniu? py ta ł 

się w duchu z niepokojem Lereboulley. Gdzie oni 
poszli, co robią?

T ysiące przypuszczeń przebiegało mu przez g ło ­
wę a  na żadne z nich nie mógł znaleźć zadawal- 
n iającej odpowiedzi. Cierpkość jak ą  D ianna oka­
zała  mu przy końcu rozmowy, zaniepokoiła go nie­
co, a poufałość z jak ą  obchodziła się z Ludwikiem  
spotęgow ała jeszcze jego trwogę. Z im ny pot wy­
stąp ił mu na czoło na sam ą myśl, że może D ianua 
zręcznie wyprowadziła go w pole a teraz wyśmie­
wa się z niego wspólnie z Ludwikiem .

N ie mogąc dłużej usiedzieć na  miejscu, cisnął 
karty , zap łacił p rzegraną i skierow ał się ku 
drzwiom, którędy wyszła podejrzana para . W  m a­
łym saloniku pełno było osób szukających ochłody 
po tańcu, lecz nie dostrzegł między niemi D ianny 
an i Ludw ika. P an i H erau lt trochę może bledsza 
niż zazwyczaj rozm aw iała spokojnie z Em ilią. 
Obie m łode kobiety siedziały  na nizkiej sofce 
umieszczonej między drzm iam i i kom inkiem, w za­
cisznym kąciku, gdzie n ik t im nie mógł przeszko­
dzić. Lereboulley przyjaźnie skłonił im głową 
i poszedł dalej. W  galeryi również nie spotkał 
tych których szukał. Schody prow adzące na dru -
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gie piętro, wspaniale były oświetlone, bufet u rzą­
dzono w obszernym przysionku, ozdobionym m ar- 
murowemi kolumnami. Przytłum ione oddaleniem 
dźwięki orkiestry, wydawały się daleko łagodniej- 
szemi, ożywiona rozmowa i wesołe śmiechy rozle­
gały się dokoła m ieszając się z brzękiem  sreber 
i porcelany, dowodzącym, że goście sir Jam es  ko­
rzysta ją  chętnie z jego w spaniałego przyjęcia.

S enato r wszedł po dw unastu schodkach do ga- 
leryi, k tóra  wiodła do pokoju D ianny.

W  galeryi pusto było i głucho. P rzez uchylo­
ne drzwi do buduaru przedzierał się słaby promyk 
św iatła . Złowrogie przeczucie zbudziło się w ser­
cu Lereboulleya, podejrzyw ał, że za tem i drzw ia­
mi spotka Ludw ika i D iannę. P ra g n ą ł i lękał 
się zarazem  prawdy. Bezsilny osunął się na j a ­
kąś ławeczkę, pow tarzając w duchu jak  H am let: 
pójść czy nie pójść?

Ludw ik i D ianna w istocie przechodzili tędy, 
minęli mały salonik, nie spostrzegłszy siedzących 
w kąciku H eleny i E m ilii, weszli do bufetu i zapu­
ścili się w pustą  i słabo oświetloną galeryę, po- 
czem schronili się do buduaru  D ianny. T u  za trzy­
mali się zachęceni ciszą i półcieniem, które po­
dwójnie wydały im się rozkosznemi po zgiełku b a ­
lowej sali. Z d a ła  dolatyw ały stłum ione dźwięki 
muzyki, jakby  dla spotęgowania uroku tego chwi­
lowego spokoju. P an i O lifaunt sto jąc przed ko­
minkiem  w zwojach powiewnej, błękitnej szaty, 
oświetlona drżącym blaskiem jedynej lampy, wy­
daw ała się ja k  nadziem skie zjawisko. Ludw ik po­
ch łan ia ł j ą  wzrokiem, wreszcie przysuw ając się 
rzekł:

— W idzisz D ianno, że jestem  ci posłuszny we 
wszy8tkiem. Ż ąd a ła ś  odemnie największego po­
święcenia jak ie  mogłem dla ciebie uczynić... Czem- 
że mnie wynagrodzisz?

— Czy możesz wymagać nagrody za dowód m i­
łości, okazany kobiecie staw iającej na k a rtę  honor 
i opinię, aby się tobie podobać? K ocham  cię, czyż 
to nie dosyć?

— Pow tórz to raz  jeszcze.
— W szak  nie wątpisz o tern?
— N ie. A le jestem  szczęśliwy, gdy słyszę ten 

wyraz z u st twoich, nabiera on dla m nie takiej 
słodyczy o jakiej przedtem  nie miałem wyobraże­
nia. Ah! D ianno jak i ty potężny urok roztaczasz 
jeśli pod jego wpływem człowiek zapom ina o wszy- 
stkiem ? W iele razy chciałem  od ciebie uciekać 
i jak aś  siła wyższa od mojej woli przykuw ała mnie 
do nóg twoich! Pow iadasz, że wszystko poświę­
casz d la  mnie a ja  czyż nie poświęcam również 
wszystkiego dla ciebie? Z deptałem  spokój i szczę­
ście najdroższych mi istot, jeżeli ty  czujesz się 
w inną ja  jestem  stokroć bardziej występniejszym 
od ciebie! Jed y n ą  moją radością jest miłość two­
ja  D ianno; kochaj mnie więc, kochaj serdecz­
nie!

W szystko to Ludw ik wypowiedział stłum ionym  
przez nam iętność głosem. D ianna przystąpiła  
do niego i białem i ram ionam i otoczyła jego 
szyję-

—  K ocham  cię — rzekła czule, z tak im  piesz­
czotliwym akcentem  w głosie, że Ludw ika aż 
dreszcz przeniknął. — Nikogo więcej nie kocham 
prócz ciebie!

Lecz w tejże chwili rozległ się stłum iony okrzyk 
zgrozy i oburzenia. Ludw ik i D ianna obrócili się 
przerażeni i u jrzeli w progu Lereboulleya, który 
blady i drżący patrzy ł na nich z jakąśn iem ą zgro­
zą. Przez uchylone drzwi słyszał doskonale wy­
znanie D ianny i widział ją  te raz  w objęciach L u ­
dwika.

Senator był ta k  przejęty i wzburzony, że nie 
m ógł naw et zebrać myśli i zdobyć się na  słowa. 
S ta ł jak b y  gotując się do walki z zaciśniętem i pię­
ściam i i strasznym  wyrazem twarzy. N areszcie 
w ydał krzyk wściekłości i poskoczył do D ianny, 
spoglądającej na niego chłodno i wyniośle.

—  Nikczemna! — w ybuchnął wreszcie — n ik ­
czemna kobietol

D ianna rozśm iała się drwiąco i nie cofając się 
naw et w skazała Lereboulleyowi drzwi.

— N ie lubię, gdy kto tak  podniesionym głosem 
odzywa się u mnie— rzekła rozkazującym  tonem .— 
Z resz tą  jakiem  prawem wchodzisz pan  tu ta j 
i ośmielasz się grozić mi? Czy jesteś moim m ę­
żem?

N a  te słowa określające dokładne położenie rze ­
czy, starzec odpowiedział tylko rozpaczliwem spoj­
rzeniem. Zrozum iał, że przedstaw iał się w fa ł- 
szywem świetle i że przewagę do jakiej rościł sobie 
prawo, D ianna jednem  słowem unicestwić mogła. 
Z ad rża ł więc, obliczając doniosłość grożącej mu 
stra ty ; czemże byłoby jego życie bez kobiety, k tó ­
ra  napełn ia ła  je  dum ą i radością? Przez chwilę 
walczył z sobą czy nie lepiej popełnić nikczemność 
i przebaczyć wszystko? Lecz myśl oporu błysnęła 
m u w głowie.

— Jestem  tak  bogaty, że chyba nie będzie się 
wahać w wyborze pomiędzy mną a  Ludw ikiem  — 
powiedział sobie w duchu i uniesiony gniewem, za ­
pom inając o zwykłej ostrożności zaw ołał głośno:

—  P raw da, że nie jestem  twoim mężem tylko 
kochankiem!...

Lecz D ianna nie da ła  m u dokończyć zaczętego 
zdania i z rozkosznym wdziękiem przy tu lając  się 
do Ludw ika rzekła:

— T en oto je s t moim kochankiem!
—  D ianno! — zaw ołał z rozpaczą Lereboulley, 

przerażony wyznaniem D ianny. •— D ianno, masz 
jeszcze czas, zastanów się!... J a  nic nie słyszałem , 
nie chcę nic wiedzieć, zapomnę o wszystkiem, ale 
nie obchodź się ze m ną w tak  okrutny sposób... J e ­
steś niezadowoloną i masz słuszność, gniew uniósł 
mnie zbyt daleko... zapom niałem  się... Ty wiesz 
ja k  cię kocham... Dianno!...

Lecz ona była  niewzruszoną, błękitne je j oczy 
m roziły go chłodnem , obojętnem  spojrzeniem. L e ­
reboulley oburzył się wreszcie:

— Niewdzięczna kobieto — rzek ł — wstydź się, 
kiedy po tylu dowodach dobroci z mojej strony, po­
zwoliłaś mi się napróżno upokarzać wobec tego 
młodzika! N ik t cię ta k  nie będzie kochać ja k  ja  
cię kochałem ... Z  radością zadość czyniłem  wszyst­
kim twoim kaprysom i fantazyom . Dość było je ­
dnego twego słowa, a nie cofnąłbym się przed naj- 
większem szaleństwem,.. Je s te ś  bogatą, masz dom 
urządzony z książęcym przepychem... skiniesz 
a  stanę się jeszcze hojniejszym... Gdybyś mi po­
została  wierną, um ierając przekazałbym  ci część 
mego m ajątku , gdyż kocham cię ja k  córkę... J e ­
stem  stary , nie czekałabyś więc na to  długo... D ian ­
no, zastanów się... zdaje mi się, że nie masz się 
nad  czem namyślać... A  gdy raz przestąp ię  próg 
tego pokoju, wszystko się skończy, nie wrócę już 
więcej.

D ianna zaczęła się śm iać a śmiech ten  nerwowe 
drżenie wywołał w Lereboulleyu i spoglądając na 
niego wyzywająco rzek ła  oschłym tonem:

— Powrócisz jeśli ja  zechcę, dośćjabym  na  cie­
bie zagwizdała.

"Wobec tej zuchwałej pogróżki, Lereboulley 
schylił się jakby chciał upaść na kolana.

—  T ak, masz słuszność D ianno, ja  powrócę... 
czuję to, ale oszczędź mi boleści rozstania.

I  zbliżywszy się do niej, uchwycił ją  za rękę, po­
c iągną ł w zagłębienie okna i rzek ł pochłaniając ją  
rozpłomienionym wzrokiem:

—  Co mam uczynić abyś mnie nie odpychała od 
siebie? Zniosę wszystko dla twojej miłości: upo­
korzenie, że nie jestem  tu  już  panem a naw et mę­
czarnie zdrady?... Z gadzam  się na wszystko... p rzy­
najm niej nie stracę cię w zupełności... Zam knę 
oczy na twoje błędy i będę się cieszył złudzeniem 
szczęścia.

—  N ie — bezlitośnie odpowiedziała D ianna.
— K ochasz go więc?
D ianna  spo jrzała  ukradkiem  na Ludw ika i od­

pow iedziała bardziej przyciszonym głosem:
— Z d aje  mi się że tak , gdyż nienawidzę z całej 

duszy jego żonę.
— On nie je s t w stanie czynić d la  ciebie to  co 

ja  czyniłem. W  rok zrujnujesz go ze szczętem...
—  Tem lepiej: gdyż ona będzie w nędzy!...
Lereboulley rozśm iał się lecz śmiech ten  brzm iał

fałszywie i niemiło.
— Jeże li do tego tylko dążysz — odparł — to 

bardzo prędko dojdziesz do zamierzonego celu... 
A le  dlaczego odpędzasz mnie D ianno? — dodał 
b łagająco  —  powiedz dlaczego?

— Dom  mój zawsze stoi dla ciebie otworem tak  
ja k  i dla innych moich przyjaciół... Przecież wolno 
ci w nim  bywać.

— N igdy, nigdy! —  zaw ołał. — Cierpiałbym  
wtedy za wiele... S łuchaj D ianno, nie doprowa­
dzaj mnie do ostateczności! Je s tem  zdolny posu­
nąć się do czegoś okropnego, aby cię ty lko  dla sie­
bie zachować... Strzeż się, gdyż mogę wszystko po­
wiedzieć twemu mężowi...

—  I  owszem, nie bronię ci tego bynajmniej!
—  On zabije Ludw ika.
—  Prędzej ciebie wyzwie na pojedynek za to żeś 

śm iał rzucić potwarz.
A  cofając się od niego dodała:
— A le  odejdźżeż już, znudziłeś mnie... P o d s ta ­

rzałeś się okropnie... P rzed  rokiem nie byłbyś plótł 
podobnych głupstw .

Łzy gniewu i upokorzenia popłynęły z oczu L e ­
reboulleya lecz powstrzym ał je  prędko a w strząsa­
ją c  głow ą rzekł stłum ionym  głosem:

— Żegnam  cię więc D ianno.
Potem  zwrócił się do Ludw ika, który głęboko 

wzruszony przypatryw ał się tej całej scenie.
— A  ty młodziku — rzekł — zapłacisz mi za 

wszystko.
K ończąc te  słowa wyszedł szybko z pokoju. 

W tedy  Ludw ik przysunął się do pani O lifaunt, 
k tó ra  u jm ując dłoń jego serdecznym uściskiem, 
jakby  chciała zawrzeć przym ierze zgody i pokoju, 
odezw ała się czule:

—  Mówiłeś mi o poświęceniach, jak ie  ponosisz 
dla mnie, lecz przyznasz chyba, że i j a  niemniej* 
szą dla ciebie poniosłam  ofiarę.

Ludwik chciał coś odpowiedzieć lecz ona b ia łą  
d łon ią  zam knęła mu usta  i z czarującym  uśm ie­
chem dodała:

— K ochaj mnie, o to jedno  tylko cię pro­
szę.

N astępnie  w sparta na jego ram ieniu wróciła do 
sali balowej.

Od tej chwili Ludw ik żył w takiem  podnieceniu 
umysłowem i moralnem  do jakiego nigdy nie był 
przyzwyczajony. Chcąc zastąpić Lereboulleya s ta ł 
się jeszcze rozrzutniejszym  od niego. Próżność 
jego i w ym agania D ianny staczały ustawiczną wal­
kę, wśród której złoto płynęło strum ieniam i obfit- 
szemi niż krew na polu bitwy. W krótce zrozum iał 
że m ajątek  jego nie na długo wystarczy, a że ro-
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zm aite in teresa i obroty giełdowe były źródłem  
niewyczerpanych dla senato ra  dochodów, Ludw ik 
powiedział sobie, źe i on powinien spróbować 
szczęścia. Jeże li dotąd  nie był czynnym to z po­
wodu wrodzonego swego lenistwa. Lecz teraz k o ­
nieczność zarab ian ia  znacznych sum pieniędzy 
zm usiła go do zwyciężenia niedbałości, zaczął więc 
po raz pierwszy w życiu pracować szczerze i wy­
trw ale. W  występku zaczerpnął odwagę, której 
nie da ła  mu cnota a ponieważ nie był ograniczo­
nym szczęście zaczęło mu dopisywać z początku.

A le zyski giełdowe są nader chwiejną rzeczą, j e ­
den dzień niepowodzenia niweczy nieraz d ługole­
tn ie szczęśliwe obroty. Sznkał więc pewniejszego 
środka i odkrył go wkrótce. In teres przeprow a­
dzenia podwodnej liny był już prawie na ukończe­
niu; staraniem  Lereboulleya zebrała się olbrzymia 
spółka handlowa i cały świat finansowy nietylko 
we F rancyi ale w całej E uropie  zajm ował się po­
wodzeniem tak  ważnego interesu, gdyż z powodu 
konkurencyi cena przesyłanych depesz zm niejszy­
łaby się o połowę co w handlu byłoby wielką do­
godnością. A nglia  okazywała się jaw nie n iep rzy ­
ja z n ą  względem nowego stowarzyszenia i poleciła 
naw et tę sprawę swemu am basadorow i w Paryżu. 
Stowarzyszenie angielskie było przygotowane p u ­
ścić w obieg znaczną liczbę akcyi, aby wziąć górę 
nad  towarzystwem francuzkiem .

A le Lereboulley i jego przyjaciele rozporządzali 
takiem i kapitałam i, że zdawało się iż przewaga 
akcyonaryuszów francuzkich nie ulega n ajm n ie j­
szej wątpliwości. Skoro tylko parlam ent w ydał­
by prawo dozwalające na przeprowadzenie liny 
transatlan tyck ie j, ruch giełdowy ustanow iłby w ar­
tość nowych papierów. Z resz tą  Lereboulley nie 
obawiał się głosowania, sam m iał przemawiać na 
ogólnem zebraniu, a  że większa część członków I z ­
by i S enatu  była m u przyjazną spodziewał się, że 
spraw a tak  korzystna dla k raju , musi znaleźć po ­
parcie.

Ludw ik, znający doskonale cały ten interes, po­
stanow ił zarobić na  nim tyle żeby mógł bez k ło ­
potu  zadość czynić szalonym wymaganiom i roz­
rzutności D ianny. N a  zebraniach przygotowaw­
czych, k tóre odbywały się co tydzień, spotykał 
wprawdzie Lereboulleya, ale ten  chm urny i zasę­
piony un ikał go starannie. W ita li się zawsze 
ukłonem  lecz jeden  do drugiego nie przemówił an i 
słówka.

Pewnego dnia T h auz ia t wziął Ludw ika na s tro ­
nę i rzekł mu:

— Lereboulley chce, abyś się zrzekł w spółu­
działu w tym interesie, nieprzyjemnie mu ciągle 
spotykać się z tobą, polecił mi więc abym się z to ­
bą porozum iał... Z a  w arunek kładzie ci z a n ie ­
chanie budowy liny w twojej fabryce w Saint-D e- 
nis, jako wynagrodzenie zaś za twoje tru d y  i s tra ­
cone korzyści, ofiaruje ci pięć kroć sto tysięcy 
franków. W iem  żeś roboty jeszcze nie zaczął, bo 
stowarzyszenie jeszcze nie zatwierdzone... Z d a je  
mi się więc, że nic na tern nie stracisz, zastanów 
się nad tą  propozycyą.

—  J u ż  się zastanowiłem  i odmawiam. Czy Le- 
reboulleyrdrwi sobie ze mnie? Bo to żarty  popro- 
stu  żądać abym się wyrzekł tak  olbrzymich zysków 
i zaniechaFtego co w umowie już mi zapewniono. 
N ależność za robotę mam odebrać w połowie pie­
niędzmi, w połowie zaś w akcyach członków z a ło ’ 
życieli, byłoby więc szaleństwem z mojej strony 
wypuszczać tak i m ajątek  z ręki. Mój ojciec p ro ­
jektow ał już coś podobnego, lecz p ro jek t d o jrza ł 
dopiero po dziesięciu latach. I  ja  miałbym  za 
pięć kroć sto tysięcy franków wyrzec się korzyści

na  k tóre pracowali moi poprzednicy,.. W yborny 
je s t ten senator.,.

—  Czy żądasz więcej?
—  N ie żądam  nic, nad  przyznany mi już 

udział.
—  To źle robisz, mój drogi. Lereboulley będzie 

ci stw arzał ciągłe trudności.
—  Jak ież , naprzykład?
— O! najrozm aitsze. Będzie ci zarzucał z łą  

robotę, będzie cię prześladow ał i przez niego opó ­
źnisz się z wykończeniem robót. N atu ra ln ie  w yto­
czą ci z tego powodu proces, Lereboulley je st ch y ­
try  a nienawidzi cię z całej duszy. Dlaczego 
u dyabła wziąłeś mu tę  D iannę? O strzegałem  cię 
p rzec ież ..

— W szak  to najpiękniejsza kobieta w całym  
P aryżu ...

—  N ajpiękniejsza kobieta w P aryżu  znajduje 
się pod twoim dachem a je s t nią pani H e rau lt... 
Zatem  nie chcesz wejść w układy?

— Stanowczo nie.
— Strzeż się więc, gdyż Lereboulley nie będzie 

cię oszczędzał.
— N ie obawiam się niczego.
— Tern lepiej. W  każdym razie pam iętaj je ­

dnak, że usiłowałem otworzyć ci oczy i nie p o tę ­
piaj mnie za to co się stać może.

— Eh! mój kochany, porzuć te  tragiczną p o sta ­
wę. N ie idziemy przecież na  wojnę lecz rozpoczy­
namy interes handlowy, a  choć kto padnie zw ycię­
żony, nie przypłaci tego jed n ak  życiem.

— D aj Boże, aby się twoje przeczucia ziściły.
I  zm ieniając ton mowy, T hauzia t nagle z pow a­

gi przerzucił się w wesołość.
—  A  sir Jam es cóż teraz  porabia? — zapy­

ta ł.
Ludw ik zaczął się śmiać.
—  To co zwykle — odparł.
— Czy grywasz z nim w karty?
— Broń Boże! Szczęście zanadto dopisuje mu 

w kartach .
— Jeś li tak  to biedny sir Jam es musi bardzo 

żałować Lereboulleya.
— Sądzę, że Lereboulley żałujejeszcze bardziej 

towarzystwa sir Jam es... gdyż zdaje mi się, że przy­
jem niejszym  dla niego był mąż ja k  żona... Pom im o 
pozornej różnicy, oni dwaj znakomicie porozum ie­
wali się ze sobą, były to dwie jak b y  dla siebie 
stworzone istoty i szkoda, że ich rozłączono... G d y ­
by ich ta k  można pogodzić, co myślisz o tern K le ­
mensie?... W  każdym  razie wolałbym się wyrzec 
D ianny niż udziału  w tak  korzystnem  przedsię- 
bierstwie!

— Czy mówisz na seryo? — zaw ołał T hauziat, 
badawczo spoglądając na przyjaciela.

— N ie, żartow ałem  tylko — odparł chłodno 
Ludw ik.

— Tern gorzej dla ciebie.
N a  tern skończyła się rozmowa. Ludw ik nie ż a r­

tow ał, gdy mówił o porzuceniu D ianny. U czu ­
ciem przykuwającem  go do tej kobiety była miłość 
w łasna, rozwinięta u niego do najwyższego s to p ­
nia, gdyby nie ona, jarzm o tej miłości sprzykrzy­
łoby mu się oddaw na.

Zm ienny i n iestały  ja k  kobieta, znudziłby się 
wprędce podwójnem życiem, jak ie  wiódł obecnie, 
nie dlatego aby obawiał się wyrzutów ze strony 
żony lub babci, g d y ż ta  ostatn ia nie w iedziała o ni- 
czem, a H elena dałaby się raczej zabić, niż wyznać 
sm utną praw dę przed staruszką, ale jedynie z tego 
powodu, że zadowolniwszy fantazyę doznaw ał już  
przesytu. N igdy od owej pam iętnej rozmowy p o ­
przedzającej bal u pani O lifaunt, H elena nie wy­

mówiła do męża jednego słowa, któreby mogło za­
kraw ać na skargę lub wyrzut. N igdy mężczyzna 
pozbawiony do tego stopnia odwagi i godności nie 
m iał do czynienia z bardziej szlachetną i dum ną 
żoną. Je śli p łak a ła , Bóg tylko był świadkiem jej 
łez i rozpaczy. M iała  zaledwie la t dwadzieścia pięć, 
była czarująco piękną a pomimo to zaniedbaną 
i opuszczoną: nie przedstaw iała się jed n ak  oczom 
ludzkim ja k  nieszczęśliwa ofiara, nie skarżyła się 
przed nikim i nie zw ierzała nikomu. C ałą jej zem ­
stą  była łagodność i prosto ta, dusza zahartow ana 
w cierpieniu, promiennym blaskiem jaśn ia ła  w jej 
oczach i nieprzepartym  urokiem otaczała jej po­
stać. P a trząc  na je j spokój i niezwykłe zachowa­
nie się, wiele osób powątpiewało o jej nieszczęściu 
a szydercy i ciekawi nie mieli pastwy dla swych 
złośliwych języczków.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W  MUZEUM

techniczno-przemysfowem krakowskiem
r o zp o cz ą ł  s ię  w bieżącym  m ies iącu  dw udzies ty  pierw­

szy  rok w yk ładów  dla kobiet.

ct£»l)a  W ydziaIe nauk przyrodniczych w ykłada­
ną  będzie: astronom ia popularna, m inera- 

l°g ia> geologia, botanika, zoologia, fizyka doświad­
czalna i bygiena popularna.

N a  W ydziale historyczno-literackim :
a) Przedm ioty sta łe : lite ra tu ra  polska, lite ra tu ­

ra  powszechna, historya polska, historya powszech­
na najnowszych czasów, pedagogika. Z am iast d a ­
wniej w ykładanej estetyki, wprowadzona do egza­
minów tego wydziału, historya sztuki w streszcze­
niu.

b) Przedm ioty niestałe: „O harm onii barw, ze 
szczególnem uwzględnieniem robót kobiecych i stro­
ju ”, „O nauczaniu kobiet m atem atyki’’, „Pierwsze 
zawiązki lite ra tu ry  polskiej”, „Pogrobowiec Siczy 
Zaporożskiej (losy ostatniego koszowego)”, M ohort 
rycerz kresowy, wobec badań dziejowych, „Dzieje 
muzyki ludowej w wiekach średnich, z uwzględnie­
niem najnowszych badań na tern polu” , „O wę­
drówkach zw ierząt” . Oprócz powyższych prelek- 
cyh jeśli pozostaną wolne godziny do końca kursu, 
to odbędzie się parę innych wykładów, których ty ­
tu ły  i nazwiska prelegentów zostaną ogłoszone we 
właściwym czasie.

N a  W ydziale sztuk pięknych: N aukę o budowie 
i proporcyach cia ła , o kształtach  zewnętrznych,
0 postaw ach i ruchach, jakoteż o układzie rozmai­
tych jego części w chwili danej akcyi, perspektyw a 
artystyczna, historya sztuki w streszczeniu wraz 
z nauką o stylach (dla uczenie oddziałów rysunko­
wych, słuchaczek historyczno-literackiego wydziału
1 szerszej publiczności), h istorya sztuki obszerniej, 
d la  poświęcających się sztukom  pięknym. W  b. r. 
w ykładane będzie m alarstwo francuzkie X V I I I  
i X I X  wieku, historya i technika m ateryi tkanych, 
kobiernictwo i koronki. W ydzia ł sztuk pięknych 
zostanie uzupełniony w ykładam i: teoryi ornam en­
tyki i je j zastosowania. W  b. r. wprowadzone zo­
staną  egzam ina z przedm iotów teoretycznych na 
wydziale sztuk pięknych, tak  ja k  to ju ż  ma m iej-
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see od Jat kilkunastu na wydziałach historyczno­
literackim i nauk przyrodniczych. Egzamina te 
nie będą obowiązujące dla wszystkich, tylko dla 
tych, którzy sobie życzą mieć dowody gruntowniej- 
szego artystycznego wykształcenia.

Oddziałów rysunkowych wolnoręcznych jest pięć. 
W pierwszym oddziale udzielane są wykłady: ma­
larstwa olejnego i akwarelowego a także rysunków 
z gipsu, z martwej i żywej natury; w drugim od­
dziale rysunków z wzorów i gipsów; w trzecim ry­
sunków z wzorów i gipsów; w czwartym rysunków 
figur z gipsów dla uczenie pierwszego oddziału; 
w piątym (rysunków niedzielnych) ze wzorów i gi­
psów, które rozpoczną się po nowym roku.

N adto dla pań poświęcających się olejnemu ma­
larstwu, może być otwartym, gdyby okazała się 
potrzeba, osobny oddział kompozycyjny, tak jak 
to już bywało w zeszłych latach.

Oddziałów rysunków linearnych jest dwa:
W oddziale 1-ym rysunku jeometrycznego, po­

przedzonego nauką jeometryi i zastosowania tegoż 
do przemysłu, ornamentyki i życia codziennego, 
wraz z nauką o cieniach własnych i rzucanych.

W  oddziale 2-gim rysunków linearnych, nauki 
lawowania, nakładania kolorami i t. p., nauka zaś 
drzeworytnictwa i kaligrafii ozdobnej, zależnem 
jest od zapisu dostatecznej liczby uczenie.

Główny kierunek i opiekę nad wydziałem sztuk 
pięknych i nadal, tak jak  i lat zeszłych, przyjął ła ­
skawie dyrektor szkoły sztuk pięknych p. J a n  M a­
tejko.

N a W ydziale handlowym dla kobiet, rozpoczną 
się wykłady wtedy tylko, gdy się zbierze przynaj­
mniej dwanaście uczenie. Przedmiotami wykła- 
danemi będą: rachunkowość handlowa wraz z nau­
ką o miarach i wagach, prowadzenie ksiąg handlo­
wych pojedyncze i podwójne wraz z nauką o we­
kslach i papierach publicznych i korespondeneya 
handlowa. K urs ten w razie potrzeby będzie roz­
szerzony i uzupełniony towaroznawstwem, jeogra- 
fią handlową, zarysem ustawy przemysłowej i p ra­
wa handlowego i t. p.

Na W ydziale gospodarczym pan Karol Langie, 
członek honorowy Tow. rolniczego wykładać bę­
dzie: gospodarstwo domowe kobiece; prof. Uniw. 
Jagiell. d-r Maksymilian Nowicki będzie m iał pu­
bliczny wykład o rybactwie krajowem i gospodar­
stwie rybnem. Inne przedmioty na tym wydziale, 
nieobjęte powyższemi prelekcyami, rozpoczną się 
z początkiem M aja, jeśli okaże się tego potrzeba.

Równie też rozpoczęcie lekcyi języków obcych: 
francuzkiego, niemieckiego, angielskiego i włoskie 
go, zależy od zapisu uczenie.

Szczegółowe rozkłady godzin wykładowych i d ru­
kowane programy podają bliższe objaśnienia i wa­
runki zapisów.

WIADOMOŚCI

Z RÓŻNYCH STRON.

w
c0 Y  zeszłym miesiącu K uryer Codzienny 

rzucił pytanie, mając na myśli kobiety, 
w jaki sposób można najprędzej wyjść za mąż? 
W  kw estyitej rozprawy w kółkach towarzyskich, 
głównie trudności zawierania małżeństw naznacza­

ły w wygaśnięciu uczucia miłości u mężczyzn 
i szukania jedynie przez nich... posażnych pa­
nien.

Pom ijając obszerniejszy rozbiór tak  ważnego 
pytania, poświęcimy tylko słówko tym, co posag 
stawiając po nad wszystko, gotowi jak  się to mówi, 
w piekło pójść za nim, choćby na ziemi kark przy­
szło skręcić a nogi połamać. I  kręcą karki a nade- 
wszystko zawodzą się straszliwie co do zyskania 
owego upragnionego szczęścia, za jakiem  gonią 

zawzięcie.
Miłość bowiem to nie chorobliwe marzenie bu­

dzącej się jednostki do życia, to dar Boży najdro- 
gocenniejszy, słodzący byt na ziemi, który bez nie­
go byłby istną katuszą. In ie  sądźcie, aby ktoś z oso­
bników ludzkich z dziedzictwa daru tego był usu­
nięty: posiadamy go wszyscy bez żadnego wyjątku, 
bez względu na stanowisko i wykształcenie, nawet 
ten niezdarny gamajda wiejski co zdała odstręcza 
brudnym swym przystrojeni.

Jeżeli tak jest, to czyż człowiek zdolny domaga­
nie się swej natury spaczyć, np. obchodzić się bez 
snu albo pokarmu? Niepodobna! Miłość jest po­
trzebą naszego ducha, można ją  lekceważąc przy 

zawieraniu małżeńskiego związku na bok odsunąć, 
ale wówczas życie naszego jestestwa duchowego 
rozwijać się będzie jak roślina bez słońca, wątło 

i chorobliwie. Zapewnianie bowiem poszukujących 
bogatego ożenienia, iż bez miłości nie żeniliby się 
z panną choćby posiadającą góry szczerego złota 
w posagu, jest tylko łudzeniem samego siebie. 
W arunek niezbędny przy wyborze żony, wiana 
w cyfrach ustanowionego, przygłuszy wszystko, 
miłość zepchnie na podrzędne miejsce a brak 
wstrętu i pewien pociąg ócz nie serca, weźmie za 
pokochanie.

Znamy takie małżeństwa z kredką w ręku 
zawierane, w których pozór z rzeczywistością śmier­
telną toczą z sobą walkę a domaganie się prawa 
natury szamocząc duszą obłąkańca, skazuje go na 
wieczną tęsknotę i niezadowolenie.

Jak aż  to straszna tortura!
£g? T o w a r z y s tw o  op iek i nad u b o g iem i  m atk am i,  oraz  

ich  dz ieć m i .  N a odbytem posiedzeniu protektorek 
Towarzystwa, komitet gospodarczy przedstawił li­
czne nowe potrzeby Towarzystwa z powodu roz­
szerzenia zakładu i powiększenia liczby łóżek 
o cztery. Łóżka już wprawdzie zakupiono, lecz 
potrzebne są poduszki, kołdry i wogóle całe ume­
blowanie nowego oddziału, przeznaczonegowyłącz- 
nie dla mężatek. Liczba zwłaszcza biednych ma­
tek, szukających pomocy w zakładzie, zwiększa się 
z rokiem każdym i dzisiaj już wynosi więcej niż 
połowę wszystkich kobiet, któremi się zakład opie­
kuje.

Sc£ P r a w d z iw ie  w z r u s z a j ą c y  d r a m a t  rozegrał się 
w ubogiej izdebce na poddaszu domu pod nume­
rem 238 na Pradze.

W  posesyi tej od kilku miesięcy mieszkała pani 
T., wdowa po zamożnym niegdyś obywatelu ziem­
skim, wraz z czworgiem dzieci, na których utrzy­
manie zarabiała lekcyami muzyki. Nadmierna 
praca^wycieńczyła siły znękanej kobiety i przypra­
wiła ją  O ciężką chorobę.

Dopiero ostatnia nędza, grożąca prawie śmier­
cią głodową, skłoniła panią T. do zwrócenia się
0 pomoc do brata, p. J . ,  zamieszkałego w Wilnie
1 uchodzącego za milionera.

Między bratem i siostrą były dawniej jakieś nie­
porozumienia i p. J .,  pomimo rozpaczliwego listu 
siostry, nic nie odpisał. W zmagająca się z każ­
dym dniem nędza, skłoniła panią T. do zwrócenia 
się o radę do adwokata K., który był kolegą jej

męża. Szlachetny prawnik w miarę możności przy­
chodził z pomocą nieszczęśliwej kobiecie, a w jej 
imieniu napisał do J. list, mający na celu porusze­
nie serca braterskiego. N a ten list właśnie pani 
T. w sobotę rano odebrała odpowiedź nadzwyczaj 
szorstką, a zarazem stanowczą, iż na żadną pomoc 
liczyć nie powinna.

Po  takiem zniweczeniu wszelkich nadziei, scho­
rowana kobieta powzięła rozpaczliwy zamiar poz­
bawienia się życia wraz z dziećmi przez zaczadze­
nie.

Ponury ten dram at miał się rozegrać w ciągu 
następnej nocy, z soboty na niedzielę. Tymczasem 
adwokat K . w  sobotę, o godzinie 4 po południu, 
otrzymał telegram z Wilna, donoszący o nagłej 
śmierci bezdzietnego J., z nadmienieniem, iż nie­
boszczyk nie zostawił testam entu, a więc jedyna 
siostra staje się ogólną spadkobierczynią całego 
majątku. Adwokat, nie tracąc czasu, zaraz po 
otrzymaniu depeszy pojechał na Pragę i dzięki te ­
mu pośpiechowi zapobiegł wielkiemu nieszczęściu, 
gdyż wzruszona kobieta przyznała się do rozpacz­
liwego zamachu.

Spadek, jaki się dostanie biednej mieszkance 
poddasza, wyniesie około 700,000 rs.

£2? W agon , w którym znajdowała się Rodzina 
Cesarska podczas wypadku, rozkazano zachować 
na miejscu przy kaplicy, mającej być wzniesioną 
przez gminę miasta Charkowa.

£05 Z protokulów kijowskiego Towarzystwa rol­
niczego, dzienniki russkie przytaczają następujące 
szczegóły o projektowanem konsoreyum kapitali­
stów krajowych i angielskich, mającem na celu 
wywóz świeżego mięsa za granicę. Spółka mięsna 
mieć będzie kapitał 1 milion rubli, z których 900 
tysięcy rubli wnoszą kapitaliści angielscy, a 100 
tysięcy rubli krajowi. Akcye m ają rozebrać po­
między sobą właściciele ziemscy, którzy wybiorą 
skład dyrekcyi.

Pierwszy szlachtuz ma stanąć w pobliżu W inni­
cy, w m ajątku pana Mazaraki, kosztem 80 tysięcy 
rubli.

Zarząd spółki ma znajdować się w Londynie, 
a  dyrekeya w charakterze instytucyi doradczej 
w  Kijowie.

Do składu komitetu wchodzi 70 osób z liczby 
akcyonaryuszów.

£©= K oszyk a rs tw o .  Przy szkole miejskiej w mie­
ście Aleszki gubernii Tauryckiej utworzony został 
oddział rzemieślniczy, w którym między innemi 
ma być wprowadzoną nauka koszykarstwa.

Otóż miejscowy urząd powiatowy ziemski odwo­
ła ł się do tutejszego magistratu, prosząc o zareko­
mendowanie odpowiedniego majstra, któryby się 
wykładu wspomnianego rzemiosła mógł podjąć.

M agistrat ze swej strony polecił urzędowi star­
szych warszawskiego zgromadzenia koszykarzy, 
aby zawiadomił o tem wszystkich majstrów cecho­
wych i o skutku oferty jaknajśpieszniej złożył re- 
lacyę.

Notując tą  wiadomość, z przyjemnością nadmie­
niamy, iż koszykarstwo u nas w ostatnich kilku 
latach wielce się rozwinęło i cieszy się szerokim 
rozgłosem, czego dowodem fakt, że z tak dalekich 
stron otrzymujemy podobne propozycye.

Sg? C e s a r z o w a  W iktorya A ugusta ,  małżonka obec­
nego monarchy niemieckiego, otrzymała w tych 
dniach od dam berlińskich oryginalny podarunek. 
Jest nim fartuszek, zrobiony z białego jedwabiu 
i opatrzony kosztownemi haftami. H afty te sta­
nowią girlandę z pięciu róż, za każdym zaś z pącz­
ków różanych wypisano imię jednego z pięciu sy­
nów cesarskich. Podobno komitet dam berlińskich
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długo debatow ał nad wyborem podarunku dla mo- 
narchini, aź nareszcie wybór p ad ł na ów fartuszek. 
D osto jna  pani p rzy jęła deputacyę dam  bardzo 
uprzejm ie i by ła  zachwycona tym  darem . M iała  
też odezwać się w następujące słowa: „W ybór, ja- 
kiście panie uczyniły, czyni mi niem ały zaszczyt; 
dowodzi on zaufania jak ie  we mnie pokładacie, 
albowiem fartuszek był dawniej zawsze symbolem 
prawdziwej niewiasty niem ieckiej”. N astępn ie  za- 
w działa cesarzowa zaraz ów fartuszek i dodała we­
soło: „Mąż mój życzy sobie zawsze, abym w domu 
chodziła w fartuszku, niewątpliwie więc i jem u po­
darunek  ten zrobi wielką przyjem ność”.

gg Wielka oszustka. C iekawą i ja k  na stosunki 
społeczne w A nglii niezwyczajną sprawę krym inal­
ną  opisuje korespondent jednego z pism niem iec­
kich: P iękna, elegancka i dowcipna miss G ordon- 
B aillie, w ciągu ostatnich dwóch la t była ozdobą 
salonów londyńskich; dzienniki illustrow ane za­
mieszczały je j portrety, domy wielkiego św iata wy­
ryw ały ją  sobie, lordowie i członkowie parlam entu  
otaczali ją  hołdam i, wyżsi duchowni anglikańscy 
podawali ją  za wzór cnót chrześciańskich, znany 
prof. B lackie, tłom acz H om era, A ischylosa i Gó- 
thego, był jednym  z najgorętszych jej wielbicieli. 
Słowem była ona królową mód i perłą londyńskie­
go „high-life”. To też p iorunujące wrażenie w o- 
wym świecie sprawiło nagłe aresztow anie miss 
G ordon-Baillie i wytoczenie je j procesu krym inal­
nego o oszustwo. Dopiero z oskarżenia p ro k u ra­
to ra  i rozpraw sądowych dowiedziano się o zagad- 
kowem pochodzeniu i przeszłości „modnej dam y” . 
Otóż była ona nielegalną córką praczki i pewnego 
m ilionera, k tóry  um ierając zapisał je j 50,000 fst. 
rocznej renty. O d tąd  mogła żyć zbytkownie, po­
rzuciła  męża, b. ak to ra  K n ig h t’a  A sto n ’a, podró­
żowała po A m eryce i A ustra lii, później w Bzymie, 
Florencyi i B rukselli zw racała na siebie powszech­
n ą  uwagę, nareszcie w Londynie zaw racała wszyst­
kim głowy. P isyw ała przytem  piękne wiersze do 
tygodników, oddaw ała się czynom filantropijnym  
i m arnow ała ogromne sumy na stroje, ekwipaże 
i przyjęcia, aż po wyczerpaniu wszelkich zasobów 
i kredytu , zaczęła fałszować weksle z pomocą swe­
go kochanka Frosta. Dowiedziano się również, że 
m iała la t 35, chociaż przyznaw ała się tylko do 28, 
oraz że była m atką  pięciorga dzieci, k tóre po kolei 
oddaw ała do domu podrzutków. Proces głośnej 
aw anturnicy ściągał przez kilka dni do sali sąd o ­
wej tłum y ciekawych; ostatecznie skazano ją  na  5 
la t robót przymusowych, zaś je j pomocnika F ro s ta  
na  18 miesięcy więzienia.

— Żeby dać dowód ja k  mi zbrzydło ciągłe upo­
m inanie się bezskuteczne o zwrot przypadającej mi 
od pana nalezytosci, wykreślam jej połowę a p ro ­
szę o resztę.

—  W spaniałość godna naśladow ania, nie chcąc 
więc niżej się postawić, wykreślam tę resztę 
i kwita!

— Mój przyjacielu, jakże możesz być tak  g łu ­
pim osłem?

—  Czy dlatego, że jestem  pańskim  przyjacielem , 
nazywasz mnie pan  głupim  osłem?

«
*  *

•— Z egara  w sypialni zupełnie nie potrzebuję, 
bo ja k  mój mąż w raca wieczorem do domu, to za ­
wsze wiem, k tó ra  godzina. Jeżeli ha łasu je  np. to 
dw unasta dopiero dochodzi; jeżeli wita się u p rze j­
mie i pow iada dobranoc, to  ju ż  je s t  najm niej pierw­
sza po północku, a jeżeli w saloniku zdejm uje bu­
ty  i kładzie się spać bez św iatła, to co najm niej 
czw arta.

R Ó Ż N E  M Y Ś L I.

Ja c y  ludzie, tak ie  państwo.
La Bruyere.

NOWE KSIĄŻKI.
2Sra,d.esłetiie do Eedakcyi.

N akładem  R edakcyi „P rzeglądu  Tygodniowe­
go”, w przekładzie pana A dolfa D ygasińskiego, 
ukazała  się osta tn ia  p raca znakom itego au to ra  
angielskiego Sam uela Sm ilesa p. t. Zycie i praca. 
D zieło to  barwnie i zajm ująco napisane, sk łada  się 
z następujących rozdziałów: J a k  praca u szlache­
tnia; wielcy ludzie i wielcy pracownicy; wielcy m ło­
dzieńcy; wielcy starcy; rodowód ta len tu  i geniuszu; 
literacka niedom aga i przeciążenie umysłowe; zd ro ­
wie i rozrywki; życie wiejskie i miejskie; bezżeń- 
stwo i małżeństwo; schyłek życia; ostatn ie dzieła 
wielkich ludzi.

Antologia Prowansalska. W ybór poezyi T ru b a ­
durów i Felibrów  z X I  — X I X  wieku, dokonany 
i przetłom aczony przez E dw arda  Porębowicza. N a ­
k ład  i wydawnictwo R edakcyi tygodnika „Ż ycie”.

0 ojcowiznę czyli ja k  sobie jeden  chłop z niem- 
cami poradził, z powieści Bolesława P ru sa  p. t. 
„Placów ka”, skróciła z upoważnienia au to ra  F a u ­
styna M orzycka.

ZAWIADOMIENIA.

ZATWIERDZONA P f i l E i  W tf lO Z E  W f l S Z i j
najnowsza szkoła kroju i szycia sukien okryć, ubrań 
dziecinnych i bielizny gf. E|rabókiej. Otwartą została 
przy znanej oddawna pracowni sukien i okryć Pelagii K. 
Złota N. 1 6.

Uzyskawszy patent wynalazku w Paryżu, wykładam na­
ukę kroju krawieczyzny i bielizny w swojej szkole i po 
domach, podług metody własnej najnowszej uznanej za 
najpraktyczniejszą łatwą do nauki z pomocą tylko miary

i ołówka odznaczającą się przytem szczegółową dokła­
dnością rysunku i zręcznością formy. Uczenicć po przej­
ściu kursu otrzymają patenty legalne. Szkoła przyjmu­
je  również na naukę strojów, krawatów, negliży i innych 
przedmiotów, pośredniczy w wyszukaniu miejsca swoim 
uczenicom. Dostarcza także form z bibuły na miejscu 
i pocztą. Uczenice ze wsi mogą być przyjęte z miesz­
kaniem.

Książka pod tytułem: Nowa Metoda kroju sukien, 
okryć i ubrań dziecinnych jest do nabycia w mojej szkole 
i Redakcyi S. Lewentala.

Właścicielka Szkoły JT. Grabska.

Królowie Polscy
na gw iazdkę dla m łodzieży, podług rysun­
ków  Tytusa M alcszew skiego, 43 wizerunki 
iitografow ane z  krótkim tekstem  w  ozdo­
bnej bardzo książeczce, są  do nabycia 
w  ltedakcyi Tygodnika Mód i Pow ieści, 
oraz Przyjaciela Dzieci. Cena egzem plarza  

2 rs. 30 kopiejek.

P R A C O W N I A

MMł  OKRYĆ DAMSKICH
A I I I  T I O I I I 8

W  W A R S Z A W IE  

u lica  N o w o-S en a torska  4 .

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
toalety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak  również 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież­
szych modeli jak  również i całe wyprawy 
po cenach bardzo przystępnych. Tyloletnie 
istnienie zakładu przedstawia zupełną 
gwarancyę co do sumienności wykonania.

P E Z m C łE L A  GEłECl
num er 47 wyszedł z d ru k u  i zawiera: 

Franciszek K arp ińsk i (z drzeworytem). — Sam o­
chwalca (wiersz). —  Zabobony (komedya). — B y t­
ność cesarza A leksandra  I  w M almaison. — Serb 
z klasy zamożnej (z drzeworytem). — Opactwo 
M elrozu w Szkocyi (z drzeworytem). — Praw dzi- 
wa historya. — Z  prawdziwych wydarzeń. D o ­
datek: A neczka (z drzeworytem). —  Połow a j a ­
błuszka (w iersz).—D obre siostry .—F ran u ś (wiersz). 
Rozmowy z M amą. —  Sroka i zięba (wiersz). — 

Odpowiedzi. — Z ad an ia  i łamigłówki.

IK S *  D o dzisiejszego N ru  T ygodn ika dołącza się 
dodatek z drzew orytam i i arkusz z krojam i.

T R E Ś Ć : Z  wystawy przemysłowej. —  P ieśń  (wiersz). — Przesilenie, przez M aryś N apieralską (d. c.). — T e a tr .— Wola, przez Jerzego  O hnet’a, przekład 
Bronisław y Kowalskiej (dalszy ciąg). —  W  muzeum techniczno-przemysłowem krakowskiem. —  W iadom ości z różnych stron. — Zawiadom ienia. W  D o­

datku : K ocham  cię i zawsze kochać będę! (arkusz 6.)

^floSBoacHO RcHsypoio, Bapmaua, 10 HoHppnl888r. Redaktor J .  K. t ir e gorow icz. Wydawca E. Skiw ski. Druk E. Skiw skiego, Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26 nowy).

Dodatek.


